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O ZRZÓDŁACH PODZIEMNYCH CZYLI STU- 
DNIACH ARTEZYYSKICH, 


z 


~ Wnętrze ziemi kryje w sobie niewy- 
czerpane wodozbiory albo strumienie pod- 
ziemne: z tych jedne naksztalt jezior zay- 
mują obszerną przestrzeń, inne zaś jakby ży- 
łami płyną w rozmaitych kierunkach i gle- 
bokościach. Wszędzie, ile dotąd wiadomo, 
gdzie tylko kopano do pewney głębokości, 
znaydowano takie podziemne strumienie 


czyli źrzódła, mniey więcey w wodę obfite, 


i wszędzie niewyczerpane: stąd wnoszą, iż 
nićmasz może mieysca na kuli ziemskiey, 
gdzieby te nairafione bydź nie mogły, byle- 
by tylko nie przestawano coraz glębiey ko- 
pac: r 

Doświadczenie także przekonywa, że 
te: źrzódła podziemne znaydują się w roz- . 
maiiych głębokościach jedne pod drugiemi : 
tak, iż dokopawszy się do pierwszego, gdy 
daley jeszcze kopać będziemy, napotkamy 
drugie, a kopiąc głębiey, trzecie, i t. d. 

Woda tych podziemnych strumieni by- 
wa rozmaitćy własności i smaku, stosownie 
do warsty ziemi, po którey płynie. Zdarza- 
ło się, iż dokopawszy się do pierwszego 
strumienia, znaydowano wodę napojoną roz- 

Dz, Wil. Nauk. St. T. „X. r.1830. marzec. 9 
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maitemi istotami mineralnemi, niezdatną do 
użycia na pokarm lub napóy; dla tego kopa- 
no glębiey i nakoniec natrafiano na drugi 
lub trzeci strumień, którego woda była czy- 
sta. 

Skad wypływają te podziemne strumie- 
nie? różne są o tém zdania badacżów przy- 
rodzenia. Niektórzy mniemają, że wypły- 
| wają z gór, inni zaś sądzą, iż te od początku 

świata są we wnętrznościach ziemi. 

Godna uwagi, iż gdy się ziemia prze- 
wierci świdremm górniczym do głębo- 

. kości, w którey się napotka strumień pod- 
ziemny, wtedy woda silnie podnosi się w gó- 
rę tak, iż niekiedy wytryska na kilka sążni 
wyżey powierzchni ziemi. Zrzódła takie 
czyli fontanny zowią się artezyyskiemi 
(Fontaines artćsiennes). 

Pierwsze odkrycie tych źrzódeł dawno 
już uczyniono we Francyi, dotąd jednak zo- 
stawało bez żadnego użytku; przeciwnie 
w Anglii i w Stanach Zjednoczonych Ame- 
ryki, w wielu bardzo mieyscach odkryto i 
dotąd nie przestawają odkrywać takich źrzó- 
deł dla niewyrachowanych użytków, juź 
w domowóm gospodarstwie, już w fabry- 
kach i zakładach przemysłowych. W nie- 
których mieyscach, Źrzódła te, opatrują 
w wodę całe miasta, w innych obracają ko- 
ła młyńskie-i zastępują silę ruchu it. d. 
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Oprócz użytków z wody oirzymywa- 
nych, osobliwie w tych mieyscach, gdzie na 
niey zbywa, można mieć jeszcze inne ko- 
rzyści, śledząc zarazem pokłady ziemne. 
Bardzo się często bowiem zdarza, przy ta- 
kićm poszukiwaniu wody, natraliać na roz- 
maite minerały, jakoto: węgiel ziemny, mar- 
mur, granit, glinę porcellanową, położenie 
rud iinne powszechnie użyteczne gatunki 
kruszców. 

Urządzenie świdrów górniczych tak te- 
raz udoskonalono isprostowano, że śledze- 
nie daleko jest tańsze, niż dawniey. W An- 
glii wielu prywatnych właścicieli, dzierża- 
wców i gospodarzy wieyskich; czyni tako- 
we śledzenia własnym nakładem z pomyśl- 
nym skutkiem. 

Większa część źrzódeł podziemnych wy- 
tryska mniey więcey wyżey od powierz- 
chni ziemi , inne zaś lubo nie dosięgają jey 
powierzchni, niemniey jednak bywają po- 
Żżyteczne przez obfitość i dobroć wody. Są 
źrzódła, dające po 800 pini (200 garcy) wo- 
dy na minutę. 

W ogólności dostrzeżono, żeżm głębiey 
znayduje się źrzódło w ziemi, tóm woda je- 
go jest ciepleyszą. 

Uczeni amerykańscy i angielscy, zga- 
dzają się na to, iż wszędzie można znaleźć 
źrzódła podziemne , tak na nizinach ; jak 

a) 
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i na wyniosłościach : ale nie wszyscy na to 
przystają, że woda podziemnych strumieni 
może wytryskać wyżey powierzchni ziemi 
niezależnie od siły parcia na nię działającey. 

Kładziemy tu wiadomość o źrzódłach 
podziemnych, odkrytych w Stanach zjedno- 
czonychAmeryki,ze wskazaniem: 1) mieysc, 
gdzie je odkryto; 2) warst gatunków ziemi 
przy świdrowaniu jey znalezionych; 5) głę- 
bokości źrzódeł podziemnych; 4) wysoko- 
ści, do jakiey woda z tych źrzódeł wytry- 
ska nad powierzchnię ziemi i 5) dołączamy 
rozmaite uwagi. 


1. ZF Nowym Brunświku, ponad 
rzeką Mariton. 


Przy wierceniu znaleziono nastę- 


pujące gatunki czyli warsty zie- „w.cz 


łębokości, 
mı: stopy. cale, 
Muszle czerwone i miękkie . . 66 


Granti A PPC Z — 
YMarsiamagnecu, 0 or 4 
Granit" AEN Ma A 1 — 
Kamień wapienny i krzemień prze- 

dzielone na przemian warstami 


muszli czerwonychiwodą . 258 8 
Glina REZ E T RRE E DA PES 


W tey głębokości odkryto źrzó- 
GIO wiata mia uel ŻBARACZ 


(SA) 
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Wytryska wyżey powierzchni 
ZIEMNA „BACK I Poda, 52 AG 
Uwaga. Przez świdrowanie warsty 
magnesowey świder tak się namagnetyzo- 
wał, iż podeymował nóż znaczney wielko- 
ści i grubości. 


2. JF Nowym Brunświku w gorzelni 
Simpsona. 


Przy świdrowaniu znaleziono na- 
stępujące gatunki czyli warsty 
ziemi: 
Ghina. 2 SPRZ ONE 7 — 
Muszle czerwone -. . .>., 4 60 22 
W głębokości 140 stop 
Magnes, 
GEM EO O Ś AR 
Muszle czerwone. | 
WY głębokości 150 stop mała ilość 
rudy miedzianey. 
Nakoniec źrzódło w głębokości 170 == 
Uwaga. Cała robota kosztowała 440 
` dollarów (2,200 rubli assygn. ). 


3. IY Alexandryi. 


Przy świdrowaniu znaleziono na- 
stępujące gatunki albo warsty 
ziemi: 

-Ziemie rozmaite . , . , ZOZ AE 


Rudazelaznaąśsz owy oda 0 
Piasek sypiący ŝięi woda . . . 11 
Warsta piaskowa . . . «3 „ 11 
ZNADSEWDYCE, 0000 oree Ae NO 
Czarnoziem (z drzewem i drzew- 
nemi żyłtkami) = <o. ae e g6 
Kamień szary . RO S 
Glina sinia, żółta i szara . . . g6 
Rozmäite kamienie i ziemie . . 206 
Nakoniec w tey głębokości odkry- 
towode st m 6 Ka G NA W 400 


4, IE Stanie Nowego Jorku nad rzeką 


Hudsonem, 


Przy świdrowaniu znaleziono gatunki 


czyli warsty ziemi następujące: 
linate wo A SYN aa AO 
Piasek szary 0 0, 0 4 700490 


Glina garncarska i żwir . . . 4 


W tey głębokości odkryto źrzó- 
dło, które wytryska na 17 stop 

„ wyżey od powierzchni ziemi, 

Świdrując glębiey znaleziono: 

Glinę czarną i kamień wapienny 70 

Nieprzestają świdrować głębiey, 


5. ZE Nowym Brunświku, nad 


rzeką Bariton. 


Zaczęto świdrować w studni su- 
chey ena sr MASZ o 
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Muszle czerwone . . 4205860 
Znaki węgla ziemnego. 
Też muszle przekładane warsta» 
mi szarey gliny . . . . . 250 
W tey głębokości odkryto ź7zó- 
dłos oda NEW aaa +Sgg 
które wytryska na « . « . 8 
wyżey powierzchni ziemi. 


— 


— 


Uwaga. Wydatki na tẹ robotę wyno- 


siły 400 dollarów (2,000 r. assygn.) 


6. IY Albani, w Browarze Woyda 


z Kulloka. 


Zaczęto świdrować w suchey stu- 


a dni WOZIE e e O e e (3 5o 
Żwir gruby i glina garncarska . 11 
Łupek czarny -o © » + 41 


Niewielka ilość wody. 

Znowu łupek czarny . . : . 200 

W głębokości 250 stop gaz pal- 
ny. 


Nakoniec odkryto wodę . «+ 288 


7. Tamże, dla kompanii wodę mia- 


stu dostarczającey. 


Przy świdrowaniu znaleziono na- 
stępujące gatunki czyli warsty 
ziemi, 

Glina, piasek, żwir. . « . « 20 


—— 
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Glina garncarska zbita . , : WAŻ 
[W tey głębokości odkryto źrzódło Jm GA 
które wytryska na ... , 4 — 
wyżey powierzchni: ziemi. 


8. ZE Nowym Jorku dla kompanię. 
Mangatańskiey. 


Przy świdrowaniu znaleziono na- 
siępujące gatunki czyli warsty 
„ ziemi: . i 
IBERZWIE BW AD ŻY dg W 
Granit a ooo A 60, 2 
Zrzódła, w których woda coraz 
obfitszą staje się, im daley zagłę- 
-biają się w tym grubym pokła- 
dzie granitu, nawet do głęboko- 
ści WOW RYC WATT OAZA WM AL 
Tu woda poczęła wytryskać wy- . 
żey powierzchni ziemi na „ 50 — 
Uwaga: Swidrując glębiey znaleziono 
w głębokości 260 stop próźnią na jeden 
cal. Tu woda opadła na 4 stopy, lecz za kil- 
ka godzin podjęła się do pierwszey wyso- 
kości. 
Nie przesiają głębiey świdrować. 
9. I Hapersie w Stanie Jersey. 


Trzeba uważać, że to miasteczko 
leży usiop gór bardzo wysokich, 


= 157 SZ 

Przy świdrowaniu znaleziono na- 

stępujące gatunki czyli warsty 

ziemi: | 
Glina szara miękka |. 
Granit słaby 9-9. 
Kwarc gdzie niegdzie. 
Woda obficie. 
Kwane teran +. wu 1102 


m 


W tey głębokości odkryto źrzó- . 
NORA AO E E M 
Daley się zagłębiają, 


. e . 50 xe 
. e . 50 2 


10, IY Baltymorze. 


Przy świdrowaniu znaleziono na- 
_ stępujące gatunki czyli warsty 
ziemi: 
Ziemia roślinna . . SPREWZA E 
Kamień szary w ułamkach s (ay335 R 
Kamień twardy i czysty . . . 140 — 
W tey głębokości Ro się 
ARZOJZOW COO. 180 — 
z niego woda wytryska na 22 . 
stopy. 
Daley się zagłębiają. 


wa Horsimud, nad rzeką 
lłudsonem, 


` Zaczęto świdrować w studni . 3o — 
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Piasek, żwir, glina garncarska . 30 


W tey głębokości odkryto wielką 
obfitość wody . s . | 60 


12. IV Nowym Hopie. 


Muszle czerwone . . . . . 8o 
Kamień wapienny © . . . . 110 
Obfitość wody. | 

„Daley się zagłębiają. 


IV Filadelfii. 


Zaczęto świdrować w suchey stu- 
dni » » e b e (J A a . 48 
Grant. 25-07 PROD AGE 


Tu odkryto e stopy wody 
nieprzebraney. 
Zaprzestano. |. 004 +6 1186 


Głębiey pod tą wodą pokazała się druga 
warsta granitu , tak, i iż woda znayduje się 


między dwiema warstami granitu. 


Tamże, u Nortern-Libertasa. 


Granit iźwim 0.09.0940 - 448 
Granibszay „oe 0 145. 


W tey głębokości okazało się 
źrzódło, które wytryska na 25 st. 


wyżey powierzchni ziemi. . . 190 — 


ZI 39 a 
I Nowym Jorku , na rogu ulic 
Rawington i Kolumbia. 


Zaczęto świdrować w studni 
siębokiev od prow 0 ER 
Piasek sypiacy sie 8 nor 
Torf błotny i glina . . 20 — 
Glina szara wh a A m 10 


W tey głębokości odkryto wiel- 
ką obfitość wody przewyborney, 
między. gliną i warstą granitu. : 60 —- 

Daley się niezagłębiano. 

Uwaga. Odkrycie tego źrzódła pod- 
ziemnego z wodą przewyborną było waż- 
ném dla całego miasta, tém bardziey, iż we 
wszystkich studniach woda jest słonawa. 


Tamże, na ulicy szerokiey. 
Ziemia nasypowa i gruz . . 4 
Glina Zotac owi Sy UCZA AO 
Zwir i piasek sypiącysię . . 19 — 
Glina szarawą "5.00W 0. E To 
W tey głębokości odkryto o8- 

fitość wody na pokładzie granitu. 59 — 
Zatrzymano się. 


7 


JT Nowym Jorku, na rogu wjazdu 
D. i piątey ulicy. 

Ziemia nasypowaigruz . . 653 

EORR DIONNE POM TO 


SAX 
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rz As ROAR aj . 4 
Zwir i piasek sypiący się . : 


Glina szaraya Roe asia 

ZWIBORUDY A 00, 

W tey głębokości znaleziono oð- 
Jitość wody, która wytryska na 4 
stopy wyżey powierzchni ziemi. 


96 


——— 


Tamże, narogu wjazdu D.i dziesiątey 


ulicy. Dla Kompanii Dray-doka, 
„6 


Ziemia nasypowa i gruz . . 
or błony masRu oda aż 
Piasek sypiącysię +: . . . 
Piasek morski i żwir . . . 
Glina garncarska twarda . . 
Lyan stuby: eonek Ea wia 
W tey głębokości odkryto na 
pokładzie granitu obfitość wody, 
która wytryska na 4 stopy wyżey 
powierzchni ziemi ©. « « a. 


10 
12 
55 

6 


5 — 


90 


< 


Tamże, pośrzodku błota słonego 


dla Kompanii pasterskicy 


(Grazing company), 


„Torf błotny i korzenie . . , 
Piasek sypiący się bardzo miałki 
Glina szara siniawa . . . . 

o Piasek to Pona ma U a, 
Glina popielata. . n% 
Tu znaleziono wodę. 


BĘ YA 


Glina różno-kolorowa . . . 2013 


Za tą żwir czerwony i woda 
 przewyborna, w głębokości . 104 — 
która wytryska na 5 stopy wyżey 
powierzchni ziemi. 


JE Nowym Jorku, na ulicy Allen-strit 
blisko Ilister=strit. 


Zaczęto świdrować w studni 
siebokicys ca noe Sa AO 
w którey było wody słonawey na 
2 stopy. 

Piasek sypiący się. . +: = 20 

Glina RON NN ME OBO 

Zwir gruby i piasek. . . , 5 

W tey głębokośći znaleziono 
wodę na pokładzie granitu (jak i 
wszędzie, zz 2 67 + 


Podaliśmy tu rozmaite szezegóły o nie- 
których i to bardzo niewielu zrzódłach 
podziemnych, odkrytych w Stanach Zje- 
dnoczonych Ameryki, dla nauki tych, 
którzyby chcieli u siebie robić takowe po- 
szukiwania. Winniśmy jeszcze uczynić u- 
wagę , iż takich zrzódeł odkryto tam nie- 
zmierną liczbę, i ciągle odkrywają nowe 
w bardzo wielu mieyscach , gdzie tylko o- 
każe się potrzeba dla powszechnego lub go- 
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spodarskiego użycia , dla pojenia bydła albo 
dla fabryk i zakładów. 

Wysokość wytrysków (fontann) zależy 
od woli właścicieli: podwyższa się lub zni- 
ża za pomocą wstawianych rur , które ście- 
śniając wodę wytrysków, podwyższają je. 

-~ Nie mogliśmy pokazać kosztów , tylko 
- tam, gdzie te są położone. 4 

__ Baczny czytelnik może z tey tablicy wy- 
prowadzić wiele ważnych uwag. Postrze-, 
Że, iż prawie przy wszystkich tych poszuki- 
waniach- odkrywały się rozmaite powsze- 
chnie użyteczne minerały ukryte w ziemi, 
jako to: kamień wapienny, glina sinia i żół- 
ta, glina garncarska, żwir, granit, magnes, 
rudy: żelazna i miedziana, łupek, torf, wę- 
giel kamienny, kwarc iinne; uważy,że mie- 
szkańcy niektórych mieysc cierpieli wielki 
niedostatek wody dobrey do użycia na po- 
karm i napoy: bo we wszystkich studniach 
woda była słonawa ; ale odkryte przez te 
poszukiwania zrzódło podziemne w nie- 
przebraney obfitości dostarczyło całemu 
miastu wody przewyborney. Pośrzód błota 
słonawego odkryto zrzódło czystey wody 
słodkiey do pojenia bydła. VV innych miey- 
scach, po doyściu do pewney głębokości lu- 
bo znaleziono wodę, ale że ta nie była dobrą 
zagłębiano się daley i nakoniec otrzymano 
zapas obfity wody podziemney wybornych 
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przymiotów. Badacze przyrodzenia nie zo- 
stawią bez uwagi i tego, że w jednóm miey- 
- scu przy takowem szukaniu, znaleziono gaz 
palny, a w drugićm, próżnię na 4 cale głę- 
boką. o 
Co się tycze głębokości,do którey wypa- 
dało przedłużać poszukiwania,tey oznaczyć 
niepodobna. W jednych mieyscach w głę-_ 
bokości stop 40 znaydowano już dobrą i ob- 
fitą wodę , gdy w drugich trzeba było za- 
głębiać się na 500, 400, a nawet do 500 stop. 
Lecz możnali pomyśleć bez zadziwienia, że 
z takiey głębi woda rzuciła się w górę i wy- 
tryska na kilka sąźni wyżey powierzchni 
ziemi. 

Miasto Nowy-Jork zeswego nizkiego po- 
łożenia nad uyściem rzeki Hudsonu, którey 
wody od morskich odlewów są słonawe, 
cierpiało niedostatek dobrey wody stodkiey. 
Teraz opatruje się nią obficie przez zrzódła 
podziemne. Jeżeli rozpatrzymy, jakie słoje 
ziemi stanowią grunt tego miasta, znaydzie- 
my wielkie podobieńswo z gruntem St-Pe- 
tersburga. VV obu miastach warsta wierzch- 
nia, na którey stoją budowle, jest ziemią na- 
sypową,którą są zasypane topieliska, pod nią 
grzązkie błoto, daley piasek sypiący się albo 
glina. Gdybyśmy zagłębilisię daley,bez wąt- 
pienia możnaby doyść do zrzódeł podziem- 
nych, z których za pomocą wytrysków czyli - 


jaa 
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fontann możnaby opatry wać dobrą wodą na- 
wet nayodlegleysze od rzeki kwartały, pro- 
wadząc jądo każdego domu, a nawet do ka- 
żdego piętra, tak jak w Nowym-Jorku. Nie 
rozszerzając się o pożytkach tego przedsię- 
wzięcia, które są każdemu dotykalne, zosta- 
wujemy przedmiot ten uwadze osób wię- 
cey od nas w tey rzeczy biegłych i doświad- 
czonych. 

W Anglii niema prawie żadnego miasta, 
żadnego miasteczka , gdzieby niebyło urzą- 
dzonych studni podziemnych. VV samym 
Londynie jest ich do dwódziestu, w Kem- 
bridź 12, w Sottenhamie tyleż, i bezustan- 
nie robią nowe. Wytryski te biją w gó- 
rę od 4 do 42 stóp (na 6 sążni) od ziemi, i do- 
starczają wody w śrzedniey ilości od 200 do 
250 pint na minutę. 

W Londynie kilka kompaniy opatruje 
w wodę całe miasto za pomocą rur, urzą- 
dzonych pod ziemią na każdey ulicy. VVo- 
da sprowadza się rurami do każdego do- 
mu i nawet do każdego piętra, do pracz- 
karni, do stayni i wszędzie , gdzie tylko 
potrzeba. (ena za to dostarczanie wody 
jest rozmaita, w stosunku do obszerności 
domów i ilości wody potrzebowaney; atoli 
w ogólności roczna opłata wynosi od 75 do 
250 r. ass, z każdego domu. Prócz tego do- 
starcza się wszędzie woda obficie i darmo 


j 
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dla powszechnego użytku, dla pomp pożar- 
nych i polewania ulic dwa razy na dzień 
w ciągu sześciu miesięcy. 


Na zamknięcie przytaczamy tu niektóre 
zdarzenia, okazujące wielką siłę i niewy- 
czerpaną obfitość zrzódeł podziemnych. 


W Hammersmit w Anglii P. Bruk prze: 
wiercił w swoim ogrodzie ziemię na 560 
stóp głębokości, a w śrzednicy na półpiąta 
cala. Tu woda zaczęła bić w górę z taką 
mocą i w tak wielkiey massie , że w kilka 
godzin zatopiła całe jego zabudowanie do- 
syć obszerne i rozlała się do zabudowań są- 
siedzkich na 50 sążni na wszystkie strony. 
Sąsiedzi żalić się poczęli z obawy, aby ich 
domów woda nie podmyła, Wtenczas 
dwóch silnych robotników chciało zabić o- 
twór fontanny grubym kołem drewnianym, 
zaciosarym na podobieństwo szpunta; ale 
woda siłą swoją wyparła szpunt i obaliła 
dwóch robotników. Przybył trzeci im do 
pomocy, lecz bezskutecznie. Probowali za- 
pędzić koł żelazny zamiast drewnianego, 
lecz wszystkie usiłowania były próżne; wo- 
da wyparła również i gruby koł żelazny. 
Udali się do pewnego inżyniera: on im po- 
radził wpuścić do otworu kilka rur żelaz- 
nych jedna od drugiey węższych ; tym spo- 
sobem potrafili nakoniec wodę osłabić, ale 

DEWIN SE LAR PSO ara 10 


214032 


nie bez przestrachu i i znaczney szkody dla 
właściciela i sąsiadów. 

W inném mieyscu, kiedy zabito izódło 
podziemne, woda przesączyła się Sh: zie- 
mię na około 15i więcey sążni i mogłaby zro- 

bić wiele szkody zabudowaniom, Bi, nie 
_ pośpieszyli dozwolić jey wytryskać z fon- 
tanny. Taka fontanna byłaby ozdobą placu 
publicznego, ze względu na wysokość j jey 
wytrysku i nieźmierney massy ac (do- 

starcza po 45 wiader wody na minutę). 
Tamże u sąsiada zrzódło podziemne po- 
rusza koło od 6 stop śrzednicy i obraca pom- 
pę, z pomocą którey woda podnosi się do 
samego dachu, trzy piątra wysokiego do- 


mu. (J. R) N. J. 


O DROGACH ŻELAZNYCH I WYŻSZOŚCI ICH NAD 
ZWYCZAYNEMI DROGAMI I KANAŁAMI. 


Niedawno JP. Bader, w Monachium, 
wydał „wyborne dzieło , w którćm dowo- 
dzi wyższości dróg żelaznych nad zwyczay- 
nemi drogami i kanałami. Pr zedmiot ten za- 
sługuje na naywiększą uwagę w Rossyi, 
gdzie drogi kommunikacyi dotąd jeszcze 
bardzo utrudniają obrót i odbyt produktów 
krajowych, atóm samém nader wiele czy- 
nią mitręgi w biegu i udoskonaleniu prze- 
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mysłu. Dla tego poczytuję sobie za obowią- 
zek udzielić moim spółziomkóm niektóre 
myśli JP. Badera, 

Ziwyczayne drogi (szosse) wielką mają 
niedogodność ztąd, że utrzymanie ich drogo 
kosztuje. Dla tego, nawet w Anglii, gdzie o- 
płata od przejeżdżających czyni corocznie 
do 50 milionów rubli ass. przychodu, zarząd 
mostów i dróg ma do 160 milionow r. ass. 
długu. Roczne utrzymanie dróg tylko na 
milę od Londynu wymaga do 72 tysięcy ru- 
bli wydatku, leczi w innych mieyscach wy- 
datki te są nader'znaczne. Jeżeli dodamy je- 
szcze , że przy całey doskonałości dróg po- 
trzeba używać na nich i w dobrym stanie 
utrzymywać mnóstwo koni pociągowych, 
« pojazdów, wozów, uprzęży it. p., wiedy 
łatwo poymiemy, jak przewóz towarów 
lądem musi podnosić ich cenę i jaki wpływ 
na odbyt krajowych produktów powinna 
mieć ta okoliczność; zwłaszcza, jeżeli ją za- 
stosujemy do odbytu produktów konsump- 
cyynych, to jest: różnego rodzaju zboża, so- 
li, ogrodowin, takoż materyałów budowlo- 
wych i t. p. W tambowskiey i w jey sasie- 
dnich guberniach, wór mąki ważący pudów 
dziewięć, kosztuje od5 do 8r. a za przewoz 
lądem z tych okolic do St. Petersburga pła- 
cą od puda latem od 41 do 5 rubli, zima od 
5 do 4; zatém za samo tylko przewiezienie 
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woru mąki należałoby płacić latem do 45 
a zimą do 56 rubli. Ztąd się juź okazuje, 
że dostarczenie lądem z wewnętrznych na- 
szych guberniy naywaźnieysżych płodów 
rolniczych zupełnie jest niepodobnóm, gdy 
w Petersburgu wór mąki przedają hurtem 
od g do 12 rubli. 

W prawdzie daleko wygodniey można 
przewozić produkta rolnicze wodą, rzeka- 
mi i kanałami ; lecz i tu spotykamy wiele 
ważnych niedogodności. Sporządzenie ka- 
nałów i utrzymanie żch kosztuje nader dro- 
go, osobliwie w mieyscach górzystych, ka- 
mienistych i w ogólności nierównych : po- 
trzeba tu mnóstwa śluzów i stawów na za- 
paśną wodę, sporządzenie ich i utrzymanie 
wymaga wielkich nakładów , a jeśliby ko- 
niecznie trzeba było poszukiwać zwrótu 
tych nakładów w opłatach od spławianych 
towarow, jak się to w wielu krajach euro- 
peyskich wykonywa , to także podniosłoby 
znacznie cenę wodnego przewozu. W An- 
glii, pomimo całey doskonałości w sporzą- 
dzaniu i utrzymywaniu kanałów i pomimo 
wysokich opłat za spławy, tylko 12 kana- 
łów przynoszą swym właścicielom dobrą 
intratę; wszystkie zaś inne ledwo 2 lub 5 
procenta czynią dochodu, a nawet w osta- 
tnich czasach akcye57 kanałów upadły nie- 
które do połowy, drugie do czwariey, inne 
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do dziesiątey części pierwotney swey ceny ; 
_ niektóre zaś całkiem nie przynoszą dochodu. 
Te straty w kapitałach i rozmaite okolicz- 
ności często utrudniające spław statkow, ja- 
ko to upadek wody , zamarzywanie i t. p. 
przekonały nakoniec inżynierów i kapitali- 
stów angielskich o znaczney wyższości dróg 
Żelaznych nad kanałami. JP. Tomasz Grey; 
pierwszy z pisarzy, potrafił zwrócić naten 
przedmiot należytą uwagę rządu i narodu 
angielskiego, w dziele swóm: Observations 
on a general iron railway or land ste- 
am corweyance, to supercede the neces- 
sity of horses in all public vehicles, ete. 
którego 0d1801 do1825 wyszło pięć wydań. 
Po nim nastąpili PP, Kuming, Palmer, Syl- 
wester, Tretgold, Nik. Wud, Džon Nikolson 
i drudzy inżynierowie, których dzieła tak 
wyjaśniły i narodowym ten przedmiot uczy- 
niły, że w latach 1824 i 1825 w przeciągu 
nie spełna 10%" miesięcy zebrało się w An- 
glii i Szkocyi 18 kompaniy akcyonistów» 
którzy przedsięwzięli przeciągnąć siatkę 
dróg żelaznych między Londynem a Edym- 
burgiem i od tych stolie' do wszystkich waż- 
nieyszych miast oboyga królewstw. Dzisiay 
ten sposób przewozu nabył w Anglii tyle 
przychylności, żenawet po brzegach kana- 
łów sporządzone są po: wielu. mieyscach 
drogi żelazne. 
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Tak ważne ulepszenie w kommunika- 
cyi, bez wątpienia, nie mogło zostać na dłu- 
gi czas własnością jednego tylko kraju; ry- 
chło przebyło ocean atlantycki. Wilijam 
Strikland, znakomity inżynijer w Amery- 
ce północney, będąc posłanym do Europy 
dla obeznania się z nowemi rodzajami bu- 
downictwa, tak korzystne przyniosł o že- 
laznych drogach swemu rządowi doniesie- 
nie, że ten natychmiast zaniechał zamiaru 
sporządzenia kanału, między Filadelfiją i 
Pitsburgiem, a przedsięwziął zamiast tego 
zrobić drogę żelazną, Moztrząsając posta- 
nowienie 1822 roku, o założeniu 10 no- 
wych kanałów we Francyi, i dziwiąc się, 
że ani jeden mówca Izby, niższey nie wy- 
rzekł nawet imienia drogi żełazney, JP. 
Strikland mówi, ze szczególnieyszóm u- 
konientowaniem, o rychłey przemianie po- 
wszechnego mniemania, względem tego 
sposobu kommunikacyi. W ostatnich 6za- 
sach już i we Francyi sporządzona została 
dość wielka droga żelazna w St-Etienne, 
na brzegu Żyworskiego kanalu i rzeki Ro- 


danu. W Niemczech jeszcze w 1810 roku 


przyjęty był projekt JP. Badera, o połącze- 
niu Menu z Dunajem, drogą metallową. 
Dzisiay tam rozważają o podobnómże po- 
łączeniu miast, Harburga i Luneburga , 
w Brunświckićm, i Mołdawy z Dunajem, 
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Ze wszystkich tych godnych wiary wia- 
domości, można już wnosić o pożytku dróg 
żelaznych i ważności ich dla kommunika- 
cyi wewnętrzney; wiadomości te powin- 
nyby, zdaje się, obudzić uwagę naten przed- 
miot i w Rossyi, tak obfitującey w żelazo a 
tak niedostatniey w drogi kommunikacyy- 
ne, na obszerney przestrzeni swey ziemi. 
Zarzncą mi zapewne, że kray nasz prze- 
rźnięty jest w różnych kierunkach wiel- 
kiemi rzekami spławnemi: lecz przeciw 
temu można uczynić uwagę, że bardzo ma- 
ło mamy rzek , na których spławy mogą 
bez przeszkody odbywać się przez całe la- 
to; że na wielu dobrze się to dzieje tylko 
w pewnych częściach ich biegu, albo tylko 
w czasie wysokiey wody; że nawet na rze- 
kach w całym ciągu spławnych, jak np. na 
Wołdze, żegluga trwa u nas tylko pół ro- 
ku, a przez całą zimę, kiedy kanały irze- 
ki pokrywają się u nas lodem, wewnętrzny 
obrót waźnieyszych produktów rolniczych, 
zupełnie ustaje, wtedy po drogach żela- 
znych jednostaynie może się wykonywać 
latem i zimą; nakoniec, że te wszystkie gu- 
bernije nasze, które nie mają wodney kom- 
munikacyi z głównemi tego rodzaju droga- 
mi, a których dosyć jest wiele, doznają wiel- 
kich szkod, z przyczyny zbytku swych pto- 
dów rolniczych, na które zupełnie odbytu 
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pomyślnego są pozbawione. Ileż mamy gu- 
berniy zasypanych zbożem , z któróm nie 
wiedzą co począć wtedy, kiedy inne guber- 
nije doznają głodu i wysoko za zboże mu- 
szą opłacać! Jeżeliby wszystkie gubernije 
połączone były siecią dróg metallowych , 
a przynaymniey z przystaniami ważniey- 
szych rzek spławnych, nigdyby się to nie 
mogło wydarzyć, Nadto, około zgubnych 
dla żeglugi porohów, znaydujących się u 
nas ną wielu ważnieyszych drogach wo- 
dney kommunikacyi, możnaby też z korzy- 
ścią sporządzić drogi żelazne. Mnie się zda- 
je, gdyby od T'weru do Nowgorodu, lub ra- 
czey do Petersburga, sporządzona była do- 
bra droga żelazna, wtedy przewóz różnych 
produktów konsumpcyynych do głównego 
portu rossyyskiego, na tym trakcie, przyw 
chodziłby bez porównania taniey, niżeli 
wodną drogą, który tu na każdym kroku 
połączony jest z niezliczonemi trudnościa- 
mi i ciężkiemi dla właścicieli statków wy- 
datkami, nie wspominając już o wielkiey 
wygodzie takiego przewozu, ze względu 
na jego niezależność od pory roku. Sporza- 
dzenie takiey drogi uwolniłoby nazawsze 
od zgubnego w spławianiu zboża zimowa- 
nia; uwolniłoby od smutnych dla nichiśmie- 
sznych dla obeych zdarzeń, podwyższania się 
w Petersburgu cen na pierwsze potrzeby 
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Życia; przeto, że statki w pół lata zastana- 
wiają się na zimowanie , dla niedostatku 
wody o 200 wiorst i mniey od tego portu. 

Nie wspomnę tu ò korzyściach zimowe- 
go naszego przewozu na saniach; korzystnym 
on jesi tylko, lubo i to nie w wielkiey pro- 
porcyi, w stosunku do naszey letniey drogi 
lądowey, a w żadne porównanie iśdź nie 
może z przewozem po drodze żelazney. Do- 
bry koń naypowolniey może ciągnąć zimową 
naszą drogą od 50 do 50 pudów; a tenże koń 
po żelazney drodze łatwo pociągnie 400 do 
500 i więcey pudów. W saniach dobry koń 
z ciężarem może przechodzić na godzinę 
wiorst 4 do pięciu, a tenże koń po drodze 
żelazney uydzie z dziesięć razy większym 
ciężarem wiorst dwanaście i więcey. Te 
porównania już dostatecznie okazują wyż- 
szość korzyści dróg żelaznych nad zwyczay- 
nemi lądowemi. i 

Jeżeli teraz przypuścimy , że ładunek 
większego statku wynosi 500 worów mąki, 
ważących 2,700 pudów, co bez zastanawia- 
nia się mogą ciągnąć po żelazney drodze 6 
koni; jeżeli przyymiemy, że przestrzeń 500 
wiorstową mogą przebyć w dniach 10%iu, gdy 
też przestrzeń od Tweru do Petersburga sta- 
tki ze zbożem, ze wszystkiemi naprawkami, 
przeładowywaniami i mnóstwem robotni- 
ków , częstokroć zaledwie w ciągu roku 
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przebyć zdołaią: łatwo się przekonamy, że 
przewóz lądowy po drodze żelazney, bez 
porównania iest korzystnieyszym nawet od 
spławów wodnych, z któremi wielkie tru- 
dności są połączone. Należy jeszcze i to do- 
dać, że robienie dróg żelaznych, nie jest je- 
szcze doprowadzonćm do doskonałości, i że 
ładunek dziś po nich jednym koniem prze- 
wożony, może bydź w innych zdarzeniach 
w pięcioro powiększony, jak to pokazują 
niektóre doświadczenia, zrobione w Szko- 
cyi. 

Po tém, cośmy powiedzieli o korzyściach 
dróg żelaznych, może wielu z moich spół- 
PENTR życzyłoby powziąć wyobrażenie 
o fobieniu tego rodzaju kommunikacyi io 
potrzebnych na to nakładach. Będziemy sta- 
rali się zadość uczynić ich ciekawości, ile 
obszerność t tego pisma dozwoli. 

Wynalazek dróg żelaznych należy się 
Anglii, Długi czas używano ich tylko w ma- 
łych odległościach, przy kopalniach węgla i 
metallów dla przewozu rudy i innych cięża- 
rów. Pićrwsze ich sporządzenie sięga po- 
dobno ostatnich dziesięciu lat przeszłego 
wieku. VV Rossyi, w okręgu koływańskim 
sporządzono taką drogę j jeszcze w roku 1810 
na długości 866 sążni między kopalnią 
Zmieinohorską, a naybliźszą fabryką, gdzie 
od tego czasu jeden koń wozi po trzy wozy 
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_zładunkiem 500 pudów, i wykonywa pra- 
cę 25 koni, używanych na drogach zwyczay- 
nych (4zyat. Miestn.1820.t. 2. str. 36). 
Dzisiay robią je w Anglii, jakeśmy wy- 
żey wspomnieli na wielkich długościach i 
większego rozmiaru. adowne wozy cią- 
gnione są po nich końmi, albo parowemi ma- 
chinami, Koń zwyczaynie ciągnie trzy wiel- 
kie czterokolne wozy naładowane i z sobą 
połączone; parowa machina siłą od 5 do 4 
koni, może ciągnąć we czworo i w pięcioro 
więcey od konia, zatóm do 2,500 pudów, 
czyli tyle, ile się ładuje do mnieyszego stat- 
ku wodnego. Pod zwyczayne wozy droga 
się sporządza gładka, pod parowe zębowa- 
na, ponieważ koła ostatnich, koniecznie mu- 
szą bydź zębate. 

Każda droga żelazna (dotąd sporządzana) 
składa się z dwóch równoległych rzędów 
brusków żelaznych, ułożonych na równey 
powierzchni o 44 stopy od siebie odległych, 
to jest, podług odległości kół osadzonych na 
jedney osi. Każdy brusek miewa 31 stop 
długości, lub nieco więcey. Bruski te spaja- 
ne są końcami na żelaznych podporach , 
umocowanych w kamieniach, które się u- 
kładają na ziemi pod końcami brusków. Na 
wierzchniey płaszczyznie brusków znaydu- 
ją się zaokrąglone krawędzie, żeby nanich 
nie mogly zatrzymywać się brud i piasek; u 
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spodu zaś mają żłobowaty kanał paraboli- 
czny, który im nadaje moc do wytrzymywa- 
nia nacisku wielkich ciężarów, pomimo te- 
go, że podparte są tylko u końców. VWaga 
każdego bruska wynosi około puda. 
= Jeżeli przewóz ma być wykonywany 
końmi, co się po większey części w wiel- 
kich odległościach zdarza, wiedy śrzodek 
drogi między kolejami żelaznemi powinien 
bydź wymoszczony równo kamieniem, albo 
żelaznemi taąflami, aby konie łatwo po niey 
iśdź mogły; jeżeli zaś machiną parową, na- 
ówczas to wcale niepotrzebne. 

Tu ciągnienie wykonywa się jednóm 
z kół tego wozu, na którym osadzona jest 
machina parowa, obracająca koło w którą 
chcąc stronę. A ponieważ w parowych wo- 
zach każdy ząb tego popędowego kola, o- 
pierając się o zębatą pod nim żelazną koley, 
staje się punktem oporu caley siły pociągo- 
wey machiny, która przy podnoszeniu się 
drogi na górę, może bydź bardzo znaczną; 
przeto też umocowania w bruskach na ta- 
kiey drodze powinny bydź, ile możności, 
naymocniey robione. W tym celu używają 
żelaznych widełek, czyli klamrów, osadzo- 
nych w kamieniach pod końcami brusków; 
ramiona tych widełek wchodzą ze spodu 
w końce brusków i mocno je utrzymują 
w zetknięciu. 
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W tych razach kiedy jedną i tąż samą 
drogą mają przechodzić liczne karawany, 
w ię i w owę stronę, dla rozmijania się ro- 
bią w różnych mieyscach podwóyną drogę 
żelazną na dosiateczney długości, tak, żeby 
jedna karawana mogła jechać nie spotykając 
się z drugą. Takie podwóyne drogi są po- 
spolicie połączone drewnianemi, dobrze Że- 
lazem umocowanemi powrotami, które wy- 
godnie się mogą z jedną i drugą drogą łączyć. 

W Anglii przypuszczają, że droga żela- 
zna, długa na półtory wiorsty, kosztuje 500 
funtów szterlingów, (to jest: około 5000 r.s.); 
we Francyi metr takiey drogi, kosztuje do 
20 franków (5 rub. sr.); zatém wiorsta może 
kosztować 5,3555 rub. sr. VV okręgu koły- 
wańskim, sporządzenie wyżey wspomnia- 
ney drogi, prowadzorńey przez mieysce na- 
der nierówne, częścią na palach i słupach 
kamiennych, częścią zaś przez góry przeko- 
pane, kosztowało 12,486 rubli ass.; zatém 
wiorsta kosztowała 7,20g rubli. Podług 
obcych obrachunków, które względem na- 
szych cen materyałów i pracy, są nader dro- 
gie, sporządzenie drogi żelazney od Tweru 
do Petersburga, kosztowałoby od 6 do 11 mi- 
lionów rubli. Jakże drobny wydatek w po- 
równaniu do tych okropnych mitręg, jakie 
spotyka na tey przestrzeni nasza żegluga i 
do tych wydatków, które już Rossya ponio- 
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sła na sporządzenie i utrzymanie na tey dro- 
dze kommunikacyi wodney. 

Zamilezę tu o rozmaitych sposobach u- 
rządzenia kolei żelaznych i obodów kół wo- 
zowych, których opisanie zaprowadziłoby 
mię w nader drobne szczegóły , nieodpo- 
wiedne objętości tego pisma: nie będę też o~ 
pisywał jakim sposobem wprowadzają po 
takiey drodze ciężary na górę za pomocą je- 
dnych i tychże koni, biorąc na każdy raz pó 
jednym wozie, albo za pomocą machin pa- 
rowych i innych; powiem tylko, że jeśli po- 
mimo całey niedoskonałości sporządzanych 
doiąd dróg żelaznych i wozów, które po nich 
prowadzą, okazują już widoczną wyższość 
nad zwyczaynemi drogami i kanałami, tedy 
czegoż nie możemy spodziewać się po dal- 
szćm ich doskonaleniu, do którego je szybko 
przywodzą w Europie i w Ameryce? Na do- 
wód tego przywiodę doświadczenie, zrobio- 
„ne w lutym r. 1828 w Szkocyi na nowey 
drodze żelazney o jedney kolei. Jeden koń 
silny ciągnął po takiey drodze 14 wozów 
naładowanych ciężarem przenoszącym 10 
tysięcy pudów węgli kamiennych, i uszedł 
na godzinę z,górą 10 wiorst. Tuzdało się, że 
siła żywotna działaniem swóm walczyła o 
pierwszeństwo z wielką siłą pary wodney, 
którey tyle się dziwimy w tak zwanych pa- 
rowych, czyli ogniowych machinach. Przed- 


tém w Szkocyi, równie jak teraz unas, do 
przewozu tak wielkiego ładunku, potrzeba 
byioby naymniey 250 koni i 100 powoźni- 
ków. (M...) 7. M. 


s 


PIO POTTER 


Łączenie owiec francuzkich z angiel- 
© skiemi dyszleyskiemi (dishley). 

W rocznikach rolnictwa francuzkiego 
na rok zeszły (t. 1. s. 6g.), ogłoszono drugi 
już artykuł JP. Iwarta Professora Wete- 
rynaryi w Alforcie, w którey wyłuszczo- 
ne są doświadczenia względem utworzenia 
we Francyi rasy owiec długowelnistych, 
przez połączenie ras krajowych z rzeczy- 
wistą rasą angielską owiec długowełnistych 
(dishley). Z tego artykułu i doniesienia o 
nićm, podanego przez Barona Mortemara 
do centralnego towarzystwa rolniczego we 
Francyi, okazuje się, że JP. Iwart, zaymu- 
jąc się wspomnionym przedmiotem od r. 
1519, za pomocą tego połączenia, z macior 
rasy [rancuzkiey, otrzymał. już bardzo pie- 
kne długowełniste metysy, i uważał nawet, 
że wełna tych metysów, w drugićm poko- 
leniu ulepsza się. To widocznie przekony- 
wa, że we Francyi także można sztucznym 
sposobem utworzyć nowe rasy owiec, jak 
utworzono w Anglii. Obok tego JP. Iwart 
i inni równe z nim doświadczenia przedsię- 
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biorący, uważali, że do takiey przemiany 
wełny iskładu ciała, merynosy są niezda- * 
tne: albowiem wełna ich lubo się dłuższą 
staje, nie ma wszakże ani tey czystości, a- 
ni równości włosa, jakiey nabywają me- 
tysy ras innych. 

- Przedmiot ten jest tak ważnym dla wszy- 
stkich narodów, trudniących się rękodzie- 
łami wełnianemi, i otrzymujących teraz 
długą wełnę na wyroby gładkie z Anglii, 
Że niepodobna nie radzić naszym też gospo- 
darzom, aby się bliżey obeznali z doświad- 
czeniami JP. Iwarta. VWV pismach jego znay- 
dą dostateczną skazówkę, jakim sposobem 
otrzymywać metysów z długą wełną, może 
iz naszych krajowych macior i jak pielęgno- 
wać te metysy. (M. P.) T.M. 


Piekarnia mechaniczna w Paryżu, 
W połowie zeszłego roku założono w Pa- 
ryżu obszerną piekarnię z mechanicznemi 
dzieżami. fzba, w którey się przygotowy- 
wa chleb, zaymuje wielką salę dolnego pię- 
tra. WW niey po jedney stronie stoi sześć 
dzież mechanicznych, poruszanych machi- 
ną parową siłą sześciu koni; wnoszą atoli, 
że dostateczną jest siła tylko dwóch, albo 
trzech koni. Na drugiey stronie w teyże sa- 
li, jest siedm piecow, z których sześć po- 
winno bydź w ciągłóm działaniu, siódmy 
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tylko w zdarzeniu naprawy którego z pier- 
wszych. Między dzieżami a piecami stoją 
stoły do tarzania bułek i skrzynie zwane 
pościałkami. Skrzynie te przykrywają się 
zupełnie szczelno i opatrzone są wysuwa- 
nemi na walkach szufladami, w które się 
kładą rozmaitych gatunków bułki na pod- 
stawkach, w formach albo na szmatach 
płóciennych, aby tam należycie podeszły, 
Skrzynie zakryte, ze względu na ochędóz- 
two, nader są pożyteczne dla bułek już uta- 
rzanych: chronią bowiem ciasto od pyłu 
izbowego, nieczystości odzieży i rąk robo- 
„iników. Sześć dzież ustawionych, jak się 
wyżey rzekło, w jednym rzędzie, mają 
kształt półcylindryczny. Pod wiekiem każ- 
dey z nich jest oś żelazna, 8 stop długa, 2d 
cala gruba, i tak urządzona, że stanowi oś 
matematyczną cylindra, formującego dzie- 
żę. Oś ta uzbrojona w długości stop sze- 
ściu, dwódziestą żelaznemi spicami, grube- 
mi na cal, a długiemi na 14 cali; spice wszy- 
stkie utkwione są w osi paralelnie na je- 
dney płaszczyznie, w odległości jedna od 
drugiey na 21 cale. Końce spic przeciw= 
ległe do osi, wszystkie są umocowane je- 
dną sztuką żelazną 51 cale szeroką, zrobio- 
ną nakształt noża czyli skobla paralelnego i 
bardzo zbliżonego do ścian dzieży. Nóż ten 
równa się wewnętrzney wysokości dzieży 
Dz. WiN. St, I, X, r.1830,marzec: 11 
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i służy do mięszenia ciasta. Narzędzia te- 
go używają następnym sposobem. Rozczy- 
nione ciasto, bez drożdży przygotowywa 
się wprzódy i kładzie się w kosze plecione 
z rokiciny ruchome na wałkach; następnie 
leją do dzież wodę, ile jey potrzeba do roz- 
prowadzenia daney ilości ciasta, potém sy- 
pią sól i nakoniec kładą ciasto. Dopiero łą- 
czą oś dzieżową z drążkiem, z początku na- 
dają jey ruch mięszalny w jednę i w drugą 
stronę; nóż w tym razie mięsza bardzo do- 
brze wodę z ciastem i spicami je rozdrabia. 
Rozczyna na drożdżach przygotowywa się 
prosto w dzieży podobnymże mięszalnym 
ruchem osi. Skoro to się stało, przemienia- 
ją ruch z mięszalnego na wirowy. Naten- 
czas nóż na minutę czyni 7 do 8 obrótów, 
i gdy wertykalnie stanie nad osią, wtedy 
podług urządzenia mechanizmu, spoczywa 
przez czas jednego obrótu. Podczas ruchu 
nóż zbiera, podeymuje, rozdrabia i znowu 
między spice opuszcza ciasto. W całym cią- 
gu tego mięszenia, trwającego od 20 do 25 
minut, piekarz trzyma dzieżę otwartą i pa- 
trzy na ciasto, czyli nie należy dodać mąki 
lub wody, podług potrzeby. Po ukończeniu 
mięszenia,. kładą ciasto de mnieyszych dzież 
zwyczaynych, osadzonych na kołkach i od- 
wożą ku stołom do tarzania. Wielkość każ- 
dey bułki troskliwie oznaczają,ważąc ciasto 
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przed tarzaniem. Ochędóztwo we wszyst- 
kich działaniach i dobroć otrzymywanego 
tym sposobem chleba,przechodzi wszystko, 
codotąd widziano w tym przedmiocie.Nader 
pożądaną byłoby rzeczą, gdyby się i u nas 
znaleźli naśladówcy JP. Moneniu, dyrekio- 
ra tego zakładu w Paryżu; możnaby przy- 
naymniey dla wzoru założyć piekarnie me- 
chaniczne w obszernych instytutach skar- 
bowych, jakieini są szpitale, rękodzielnie, 
korpusy kadeckie, koszary i t. p. Piekarze 
z naszego pospólstwa do tego stopnia są nie- 
ochędóżni, że ten tylko może bez wstrętu 
używać dostarczanego przez nich chleba , 
kto nie widział, jakim sposobem 80 przygo- 
towują. (/M. P.) | T. M. 
A 

Zasiewanie burakow ze lnem. Nie- 
którzy obywatele w gubernijach Nowo- 
rossyyskich probowali siać buraki razem 
z lnem, dla ochronienia ich od owadu, na- 
zywanego pospolicie moszką, a obie te ro- 
śliny zasiewali rzędami. Ziapewniają, iż spo- 
sób ten bardzo pomyślnie poszedł. [Len prę- 
dzey wzrasta od buraków, i moszka na nie- 
go tylko: nasamprzód napada, gdy tymcza- 
sem roślinki burakowe do tyla się wzmaga- 
ją, że już potym moszka nie im szkodzić nie 
może. Zyczyć należy, ażeby tak. prostego 
sposobu zachowania młodych buraków od 

11) 
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wyniszczenia doświadczano i w innych 
mieyscach krajów Państwa Rossyyskiego. 
(M. P.) TM. 


Sposób wygubiania ślimaków iro- 
baciwa. Nie dawno w wielu pismach o o- 
grodnictwie zachwalano użycie mléka wa- 
piennego dla wygubienia mchu 'i robactwa 
na roślinach ogrodowych, przez ich skrapia- 
nie tym płynem za pomocą sikawki. W dru- 
gim tomie /łoczników ogrodnictwa, wy- 
dawanych w Paryżu, jest nowa wiadomość 
że P. Philippe, ogrodnik kwiatowy w Zi- 
zier, otacza swe wazony drożką suchego 
wapna niegaszonego. Szkodliwemu robac- 
twu i owadom po większey części pełzają- 
cym i kleykim czyli slizkim przechodzą- 
cym przez ię linią, lgnie tyle wapna, ile po- 
trzeba do ich umorzenia. Kiedy raz posy- 
pane wapno odgasi się, nasypuje się świeże. 
P. Morteau robił innego rodzaju doświad- 
czenie , które okazuje, że za pomocą wapna 
można w ogrodach wygubiać ślimaki. Roz- 
prowadził w korycie wodą napełnionćm 
pewną ilość wapna niegaszonego, i gdy płyn 
zaczął mocno się burzyć, spryskiwał nim 
delikatne ogrodowiny, jak naprzykład, tu- 
recką fasolę, i tym sposobem wygubiał na 
niey ślimaki. ZV. J. 


s=2105 => 


Machina do oczyszczania ulic ze 
śniegu. Donoszą z Varszawy, że tamecz- 
ny architekt, JP. Stanisł. //0/fmann, wy- 
nalazł machinę, za pomocą którey bez wiel- 
kiey pracy można oczyszczać ulice ze śnie- 
gu. Zyczymy pomyślnego skutku! Lecz o- 
bok tego, chcielibyśmy poznać budowę sa- 
meyże machiny. Cóż może bydź prostszego 
nad finlandzkie tróykąty z desek, któremi o- 
czyszczają wielkie drogi? Szkoda, że u nas 
nie umiano korzystać z tey prostey machi- 
ny, a lubo zaprowadzone były po niektó- 
rych drogach tróykąty do rozsuwania śnie- 
gu, ale takiego składu, że i bez Śniegu tru- 
dno je ciągnąć, nietylko ludzką, ale naweti 
koni siłą. Kto niewidział tego zabawego na- 
ślądowania, finladzkiego lekkiego narzędzia, 
którym łatwo może władać jeden człowiek, 

„anaywięcey dwóch ludzi, przenosząc je na 
swoich ramionach;ten może się jeszcze nióm 
nacieszyć na drodze peterhofskiey. (JArów- 
ka), NAZWAC 


Kompozycya do klejowania papie- 
ru. Trzeba wziąć ćwierć funta kleju ze 
skórek, jak nayczystszego i przeźroczyste- 
go, oraz tyleż mydła białego i w % sztofa 
wody rozpuścić na ogniu, dodać ósmą część 
iunta utłuczonego na proszek ałunu i mię- 
szać póty, póki że istoty nie rozpuszczą sięi 
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nie zmięszają należycie; wtedy chcąc tey 
mięszaniny użyć, potrzeba tylko ją ostudzić, 
i nią papier nieogrzany naprowadzać gąbką 
lub pęzlem płaskim. Tą mięszaniną można 
klejować esiampy i wszelkie rysunki, odbi- 
te na papierze wodnym, do ich illamino- 
wania. (Bibl, Phys. Econ) N.J. 


Cement angielski dla sklejania ka- 
mieni i ich części. Biorą się 2 części soli 
ammoniackiey , jedna część kwiatu siar- 
czanego i 16 części opiłków żelaznych lub 
surowcowych. Wszystkie te istoty należy 
utłuc w stępie na miałki proszek. Gdy po- 
trzeba użyć cementu, bierze się część jedna 
proszku i 20 części opiłków żelaznych, wy- 
mięszać je jak naylepiey, trąc w stępie i 
wodą skrapiając mięszaninę, a gdy się zrobi 
gęste ciasto, bierze się drewnianą lub żelaz- 
ną łopatką i namazuje się , gdzie potrzeba, 
Cement ten używa się pomyślnie do łącze- 
nia kamieni w fasadach, na terrasach i t.d, 
(Bibl, Phys. ócon. 1820). N: J. 


Papier do ścierania rdzy z żelaza 
z stali. W jednym z niemieckich dzienni- 
kow ogłoszony jest sposób przygotowania 
takiego papieru następujący : potrzeba wy- 
suszyć na węglach gorących pumex, utluc 
g0 na proszek , iutarłszy z pokostem tnia- 
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nym, rozrzadzić go tymże pokostem tak, iż- 
by łatwo było pęzlem naprowadzać nim pa- 
pier. Chcąc nadać warście tego lakieru na 
papierze kolor żółty, czarny lub Kai) 
można dodać albo ochry miałko utariey, al- 
bo sadzy holenderskiey. Potrzeba naprowa- 
dzać tym lakierem papier gruby równo, i 
gdy pierwsza warsta wyschnie, nadać dru- 
gą i wysuszyć na powietrzu. Handlujący 
tym papierem przeciągają go między dwa 
walce dla wygładzenia jego powierzchni. 
(Bibl. physico-ćcon), T NJ 


Przywrócenie sił koniom zmęczo- 
nym. P. Chef, lekarz bydlęcy przy stay- 
niach Xięźny Perry, ogłosił w roku prze- 

'szłym po wielu doświadczeniach pomyśl- 
nych, że owies, zmełty na mąkę, przywra- 
ca bardzo dobrze siły koniom zmęczonym 
pracą i daleką podróżą, gdy ta mąka w wo- 
dzie rozmięszana dawać się im będzie w po- 
staci gęsiego poidia z dodaniem siana lub 
potruchy. NV. J. We” 


Sposób rozmnażania morwy w Ja- 
ponii. Japończykowie rozmnażają drzewa 
morwowe, zasadzając w ziemię gałązki 
długie nadwie stopy, nie daleko jednę od 
drugiey. Przy końcu roku gałązki te pu- 
szczają wyrośle od 4 do 5 stop, które urzy- 
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nają i używają na wyrabianie tak zwane- 
go papieru chińskiego, Warto byłoby do- 
świadczyć i u nas tego sposobu rozmnaża- 
nia naszey morwy białey, M. J. 


Ocet z miodu dobry i tani. Do tego 
potrzeba rozwieść funt dobrego lipcu w 8 
lub 10 funiach wody, i, zlawszy do bute- 
lek podsytę, postawić w ciepłóm i suchóm 
mieyscu. WW ciągu kilku tygodni, otrzyma 
się z tey mięszaniny dobry ocet, kióremu 
łatwo przydać można zapachu, włożywszy 
do niego nieco nasienia anyżu albo tymianu 
it. p. (Jour. des connatis. usuelles T. vu.) 


Żagle bawetniczne. W Ameryce pół- 
nocney coraz więcey zaczynają używać ża- 
gli z bawełnicy, Zapewniają, że te są do- 
godnieysze, już dla mocy, już dla tego, że są 
nierównie tańsze. Jeżeli statki kupieckie 
wszystkich narodów póydą za tym przykła- 
dem, wtenczas wielka ilość bawełny będzie 
potrzebowaną na wyrabianie płótna żaglo- 


wego. Uważcie PP. Rolnicy Rossyyscy! 


czy przez to nie zmnieyszy się jeszcze wię- 


cey wywóz lnu i naszego płótna Žaglo- 
wego. l WNES. 


Nowy atrament trwały. JP. Mur- 


rzy podaje sposób do robienia trwałego a- 
Momen T z następnych istot chemicznych: 
1 łóta roztworu saletranu srebra, 2 łóty 
roztworu saletranu żelaza, 4 łóta roztworu 
sinianu ammoniaku i lót wywaru galasu 
z dodatkiem mięszaniny trochę tuszu roz- 


tariego i gummy arabskiey. (M. P.) 


Skaryfikator zamiast pługa. Naje- 
dney sessyi centralnego towarzystwa rolni- 
czego w Paryżu zeszłego roku, JP. Kawolo 
uwiadomił, że JP. Bosir (oyciec) rolnik Mal- 
woaziński używał skaryfikatora Witsona © 
do orania, podług prawideł witsonowskich 
i tak pożytecznym go znalazł, iż zamierza go 
używać zamiast pługa w wielu zdarzeniach. 
Dla tego wspomnione towarzystwo posta- 
nowiło ogłosić. konkurs w celu rozsze- 
rzenia używania tego narzędzia. W liście 
swym do JP. Kawolo , JP. Boris wyraża 
się w tym przedmiocie następnym sposo- 
bem: „„Doświadczam teraz skaryfikatora Je- 
nerała VWitsona. Miałem już o nim tak do- 
bre mniemanie, żem się odważył poświęcić 
na sporządzenie jego 140 franków; ale wy- 
znać muszę , iż powodzenie doświadczeń 
daleko przewyższyło moje oczekiwanie. 
| Wynalazca okazał jego pożytki bez nay- 
mnieyszego powiększenia: Może rzeczywi- 
ście zastępować pług w bardzo wielu oko- 


| zo N7D AE 
licznościach. Ponieważ w Malwoazynie zie- 
mia jest nadzwyczay twarda i w tym czasie 
(w lutym) jeszcze jest bardzo wilgotna, dla 
lego nie mogąc przemykać się między płuż- 
kami, musiałaby włoczyć się od jednego 
końca zagonu w drugi: z tey przyczyny 
urządziłem płużki wyymując je przez jeden 
precz. Naówczas robota poszła bardzo do- 
brze. Źadnóm innćm narzędziem nie można 
lepiey ziemi wyrobić. Mam zamiar sporzą- 
dzić drugi takiż skaryfikator i dać go moim 
Belgom , nie wątpiąc, że na błotach będzie 
jeszcze użytecznieyszym , niżeli na równi- 
nach.” Kończąc swe pisme powiada , że 
skaryfikatorem robota się skraca o dwie 
trzecie względem zwyczayney, i uskutecz: 
nia się lepiey. 

W drugim liście do JP. Kawolo, tenże 
rolnik powiada , że skarfykatorem przeorał 
dwa razy w jednym dniu zagon na 5,150 
sąźni (około 14 urzędowey rossyyskiey dzie- 
sięciny czyli 12 morga litewskiego) pracując 
tylko 4 godziny zrana i 4 wieczorem. Naza- 
jutrz taż rola była zasiana i zabronowana o 
sodzinie 11 zrana. VV półtory doby prze- 
szedł raz jeden skaryfikatorem zagon na | 
9»400 sążni (około 21 dziesięciny czyli 5 
morgów litewskich). Zapszęgał zawsze dwa 
konie dla tego, że zapuszczał płużki na 6 
cali w mokrą ziemię, która była bardzo 
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ciężka, tak jeden koń ledwohy mógł wy- 
konywać tę robotę. (M. P.) M. 


Owce karamańskie. Markiz Laska- 
rys, prezydent Towarzystwa rolniczego 
w Turyniu , który już oddawna. pozyskał 
wdzięczność swoich spółziomków, za roz- 
mnożenie wyborney rasy owiec afrykań- 
skich , przywiezionych z Fezu i odznacza- 

jących się szczególniey długością nóg (Ovis 
aries longipes Desmarest), teraz znowu zbo- 
gacił swoje owczarnie udzielną czystą rasą . 
owiec, przywiezionych z Karamanii..Mnie- 
ma, że owczarze eurepeyscy, otrzymają z 
tey rasy teź same korzyści, jakie sobie obie- 
cują mieszkańcyStanówZjednoczonych pól- 
nocney Ameryki, gdzie także towarzystwo 
rolnicze wFiladelfii rasę tę pielęgnuje. Srze- 
dnia waga runa z owiec Karamańskich wy- 
nosi od 10 do 15, az baranów od 15 do 
17 funtów. Mięso ich ma bydź lepsze od 
wszelkich innych ras. Sasiadując z lurcyą, 
nie od rzeczy może byłoby i naszym rolni- 
kom południowych prowincyy, obeznać się 
'z rasami jey owiec, Jeżeli w Ameryce i 
we Włoszech poczytują je za godne uwa- 
gi, dla czegoż my bliższą mający zręczność 
do korzystania z tey gałęzi gospodarstwa,nie 
zwracamy na nię baczenia, (7/4. P.) T. M. 


ESR | 
Nofora Japońska(*). Dawno było wia- 
domo, że Japońska Sofora, male drzewko, 
rosnące w śrzednich i południowych kra- 
jach Europy, na otwartóm powietrzu, do- 


starcza Chińczykom wyborney farby; ale - 


nikt zEuropeyczyków nie wiedział,w jakiey 
części tego drzewa znayduje się pierwiastek 
farbujący. W przeszłym dopiero roku JP. 
Jubert, Professor w Turyniu, ogłosił, że far- 
bujący tego drzewa pierwiastek, znayduje 
się w miękiszu,pokrywającym nasiona. Żół- 
ta farba, otrzymywana z tego miękisza, nie 
dobrze przystaje do istot roślinnych, ale bar- 
dzo trwały nadaje kolor wełnie i jedwabio- 
wi, za pomocą roztworu ołowianego, czy- 
stego albo połączonego z małą ilością weyn- 
szteynu. Dodatek winianu potażu (kremor- 
tartary),ożywia nader wyraźnie żółty kolor, 
a jeżeli wypada udzielić mu odcień zielo- 
ny, przydaje się tylko mała ilość siarczanu 
miedzi (błękitnego kuperwasu). Farbujący 
miękisz sofory ma tę wyborną własność, 
że może bydź chowany w stanie extraktu 


przez wiele lat bez wyraźnego uszczerbku 


w swey farbującey własności. (M. P.) 


Z, 


Sposób ochronienia korzeni roślin 


() Lupina różańcowa japońska. Pomnoż. Dy- 
cyonarza Rośl. Kluka T. III. 
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od białych robaków (larwa zwyczaynego 
Żuka Melolontha vulgaris). JP. Feżer de 
For, obywatel z okolic Szartru, udzielił 
w zeszłym roku towarzystwu ogrodnicze: 
mu paryzkiemu wiadomość o tym sposobie. 
Doświadczenie przekonało, iż otoczywszy: 
korzeń jakieykolwiek rośliny kolącemi ga- 
łązkami złożochróstu (Ulex europaeus), 
sadząc go do ziemi, wspomnione robaki doi 
niego się nie dotkną. Sposób ten nie jest no- 
wy: podobna do prawdy, Ż że go znali staro- 
żytni: wspomina bowiem o nim Belon w je- 
dném dziele wydanćm przed 500 laty; ale 
zupełnie był zapomnianym. (M. P.) 


Projekt zawiązania trzech kompa- 
niy w Petersburgu. Głoszą, że osoby pry- 
watne myślą zawiązać w Petersburgu trzy 
Kompanie : jedna zaymie się sprowadze- 
niem wody newskiey do domów, jak to 
zrobiono w niektórych znacznieyszych mia- 
stach Europy: druga założeniem publicznych 
praczkarni dla mycia bielizny za pomocą 
pary; a trzecia urządzeniem mechanicznych 
piekarni. Któż z duszy życzyć nie będzie 
szczęśliwego tym zamiarom powodzenia? 
Wszystkie te przedmioty są niezmiernie 
ważne dla wielkich swych w społeczności 
korzyści, zwłaszcza w miastach większych 


i obszernych publicznych zakładach. Rury 
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mogą dostarczać czystey wody żNewy dale- 
ko taniey od woziwodów i podzienników, a 
przy tóm w każdym czasie i w jakiey chcąc 
ilości; pranie bielizny za pomocą pary nie 
potrzebuje zgoła ręczney roboty, oszczędza 
mydło , nie drze bielizny , jak zwyczayne 
wycieranie w'ręku i wykręcanie, oraz pie- 
rze nierównie lepiey i i taniey; mechaniczne 
wyrabianie ciast, szacowne jest dla czysto- 
ści, bo ręce piekarzów nie dotykają się do 
ciasta, aż póki nie trzeba robić z niego buł- 
ki, samo ciasio mięsi się lepiey i wychodzi 


pięknieysze i smacznieysze. NV. J. (G. Prz.) 


Kołowrótek piemontski. Tir. Ponte 
de Pino, bardzo znacznie udoskonalił zwy- 
czayny kołowrotek piemontski, na którym 
przędą leni pieńkę. Równość i cienkość ni- 
tek, które Hr. Ponte de Pino złożył towa- 
rzystwu. rolniczemu w Turyniu, dowiodły , 
ważności tego ulepszenia pospolitey/ ma- 
chiny. Opisanie jey i wizerunek znayduje 


się w dzieńniku towarzystwa turyńskiego. 
(M. P.) | 

Kit do sklejania rzeczy kamiennych. 
Trzeba wziąść 7 lub 8 części czystey sosno- 
wey smoły, 1 część białego wosku i trochę 
proszku bialego alabastru wypalonego, roz- 
topić dwie pierwsze istoty i zmięszać je 
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z trzecią. Jeżeli trzeba skleić, rozbitą jaką 
rzecz kamienną np. naczynie do topienia 
kruszców albo zlepić mocno dwa kamienie, 
wciska się w rysę albo między krawędzie 
wspomnianą mięszaninę, dodawszy jeszcze 
nieco alabastru i przygrzawszy obie skleja- 
ne części, tak żeby się kit roztopił, ściska- 
ją się mocno, związują i ochladzają. (/4/.P.) 


w 


Karmienie jedwabniczków mmorwą 
papierową.Niedawno jeszcze wielu wspo- 
minało, że jedwabniczki można karmić liść- 
mi morwy papierowey (brussonetia pa- 
pyrifera, Morus papyrifera); lecz P. Bonafu, 
znajomy agronom francuzki, przekonał się ` 
niewątpliwemi doświadczeniami , że liście 
te nie są przydatne do tégo użycia w Ža- 
dnym peryodzie wzrostu jedwabniczków. 


Rysowanie za pomocą elekiryczno- 
ści. Znany fizyk włoski P. L. Nobili, 
przysłał w r. 1829 do paryzkiego towarzy- 
stwa zachęcenia przemysłu narodowego, 
kilka tablic metallowych z rozmaitemi ry- 
sunkami, wydanemi w nayżywszych kolo- 
rach, bez użycia farb, a jedynie tylko dzia- 
łaniem elektryczności. Kommissya rzecze- 
nego towarzystwa, która te tablice rozpa- 
tryważa, oświadcza, iż nie widziała nie 
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świetnieyszego i bardziey uderzającego, jak 
ich kolory, szczególniey przy świetle dzien- 
ném; a lubo rysunki niemi robione, nie 
wszystkie zadosyć czynią delikatnemu sma- 
kowi artystów, doskonałość jednak kształ- 
tów i konturow daje wyobrażenie,do jakie- 
go stopnia tasztuka może bydź doprowa- 
dzoną. Sposób robienia doskonałych koloro- 
wych rysunków, jeszcze nie jest ogłoszo- 
nym przez P. ZVodzłż: bo też sam on dotąd 
zaymował się niemi bardziey jako przed- 
miotem ciekawości. Lecz życzyć należy, 
ażeby się ten sposób dostał w ręce znako- 
mitych artystów i zamienił w nową gałąź 
malarstwa fizycznego. ZY. J. 


Krochmał z rośliny Dziwaczek (*). 
JP. Zavini, professor w uniwersytecie 
turyńskim, odkrył, że nasiona powszechnie 
znajomey rośliny, Dziwaczek Salappa (Mi- 
rabilis Jalappa) zawierają w sobie wiel- 
ką ilość krochmalu. Z całey wagi tey ro- 
śliny otrzymał on trzecią część pożywney 


istoty. (M. P.). 


() Mirabilis Jalappa: Dziwaczek Salappa Nie-, 
prawdziwa, u Gerada Mirabilis peruviana, u o- 
grodników pospolicie Flos mexicanus. Dyke. Rośl. 
Kluka. T. LI, 126. (R). 


